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2 Kmiesięcznie 
z odsyłką.
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3 fr. 50ctm., 2V2 szyi. 70 cm. araer.
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c dostawą do domu 46 h.

Cena numeru O  1 
oddzielnego O  I i .
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.
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Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.
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Kraków, Dunajewskiego 5.
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Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
PI. W .  Świętych 11.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

K r e s o w e  w a l k i .
Najsilniej występuje i najostrzej na „kresach* 

walka narodowa. Nic dziwnego; wszak tu ktoś 
jest szczęśliwym posiadaczem, „zdobywcą*, pa­
nem pozycyi, a ktoś drugi walczy o prawo, zdo­
bywa, szuka życia i jego środków. A  ponieważ 
jeden i drugi przychodzi uzbrojony w  rzeczy­
wistą, albo w  urojoną potęgę i opiekę swojego 
narodu, więc z walk kresowych, społecznych i 
politycznych robi się w lot „walka narodowa*, 
walka z „wrogiem  dziedzicznym*, przystrajająca 
się w aparaty historyi, etyki, a w  rezultacie 
zbrojąca pięści kijem, nożem i kamieniem !...

_W Niemczech najsilniej tę walkę kresową roz­
winęli „hakatyści*, plemię urodzone z skojarze­
nia się kapitalizmu i biurokratyzmu nowocze­
snego państwa niemieckiego, mieszczące w du- 

-szy zaborczość ekspropryatora kapitalistycznego 
i służbistość policyanta pruskiego.

Hakatyzm niemiecki, którego nieodrodnem 
dzieckiem jest nacyonalizm śląskich Niemców 
w Księstwie Cieszyńskiem —  trakowa} długie 
lata Polaków jak bydło, zarzucił wobec nich 
niemal zupełnie legalne i kulturalne sposoby 
współżycia i —  będąc wyspą językową tylko —  
zachowywał się tak bezczelnie i prowokująco 
wobec większości polskiej, jak gdyby to ona 
była mniejszością i rodzajem przybłędy...

Walkę o polskość podjęli w  ludzie śląskim i 
m  m k & y  Gaiicyi początkowo tylko i jedynie

socyaliści polscy, którzy od lat blisko już 25 za­
kładali organizacye robotnicze, zdobywali in- 
stytucye robotnicze, założyli pisma polskie i 
spełnili olbrzymią pracę naukowo-uświadamia- 
jącą. Rugowali czeszczyznę i niemczyznę; wal­
czyli o polską szkołę i starali się o wydarcie 
polskich dzieci robotniczych z owych obrzydli­
wych instytucyi, jak „ultrakwistyczne* szkoły 
lub szkoły zakładane przez dręczycieli swoich — 
niemieckich i czeskich dyrektorów i inżynierów 
fabrycznych.

Walka ta proletaryatu polskiego, prowadzona 
z godnością, z wielkiem uświadomieniem społe- 
cznem i  politycznem, zdobyła Polsce w  zna­
cznej mierze na nowo Śląsk austryacki, urato­
wała to, czego się wyparli „starsi bracia*...

Aż od pewnego czasu, z motywów czystych 
i dobrych zajęły się Śląskiem i pograniczem 
zachodnio-galicyjskiem wielkie instytucy z T. 
S. L. na czele; powstały liczne szkoły prywa­
tne i inne placówki, już nie socyalistyczne, 
które miały dopomagać w  wielkiej pracy.

Jak zachowywali się polscy socyalni demokraci 
wobec tej nowej i wielkiej pomocy, zwłaszcza 
na polu szkolnictwa polskiego? Oto poparli 
szczerze każdy uczciwy wysiłek na tem polu. Po 
raz pierwszy stało się, że do zarządu T. S. L. 
wydelegowany został socyalista dr Ryszard Ku­
nicki. Tam, gdzie jaki inżynier polski chciał

STEFAN ŻEROMSKI.

WALKA Z SZATANEM.
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(Ciąg dalszy).
Nawet zmarszczyki, ukazujące się około oczu 

i ust pani Lenty, były dla jej przyjaciółki sym­
bolem swoistego piękna, gdyż świadczyły o prze­
żytych pasyach, o złamanych marzeniach, o dłu­
gich dniach i nocach rozczarowania, wreszcie 
o tragedyi ze wszystkich najstraszliwszej, o zło- 
wieszczem pełzaniu widma starości. Cóż dopiero 
mówić o walorach dawnej krasy, pozostałych 
w m ocy! Pani Sabina pełniła rolę trubadura 
uroku, rozsiewanego jeszcze przez doktorową. 
Zwracała uwagę wszystkich i każdego na to, 
co jeszcze było potęgą —  niestety! — w  pustko­
wiu partykularza. Pani Lenta umiała być wdzię­
czną, nawet szczodrobliwą tak dalece, że zaiste 
złośliwość mogłaby ukuć oszczerstwo, o spłaca­
niu zachwytów pani Sabci kochanej, gdyby nie 
to, że prawda była zbyt oczywistą. W ielbicielka 
pani Lenty gorzała od zachwytu najzupełniej 
szczerze i bezinteresownie. Jeżeli zaś brała i 
najchętniej nosiła jakąś suknię z ramienia do­
ktorowej, czy to paryskie buciki, albo Dent a 
rękawiczki, to doprawdy raczej przez poczucie 
piękna i uwielbienie kultury, z obowiązku po­
dniesienia przecież do rzędu jakiegoś miejsca 
w  Europie tej dziury, tej Posuchy. W  gruncie 
rzeczy sama posada w  „filii*  i utrzymanie tego 
miejsca przez szereg lat przy znanem usposo­
bieniu Henryka Topolewskiego, były to czyny 
i wpływy pani Żwirskiej. N ie można powie­

dzieć, żeby piękna doktorowa wypłacała przy­
jaciółce równą miarą chwalby i aprobaty wszy­
stkiego, co stanowiło intelekt i sposób życia 
tamtej. Pani Lenta była osobą z natury chło­
dną, nawet zimną, doskonale panującą nad efe­
ktami i wzruszeniami, wrogo usposobioną wzglę­
dem wszelakich uniesień. Umiała nieraz trącić 
w postępek, albo wykrzyknik pani Sabci tak 
bezwzględnie, że tamta zwijała się i kryla w 
siebie jak dziecko rózgą schłostane. Pani Topo- 
lewska była niezbędną doktorowej do życia i 
bytu w  tem miasteczku. Przy tem —  druga mu­
siała być aż do końca wierną przyjaźni, gdyż 
dawne, tajemne łączniki zbyt silne miały węzły, 
a wielomówność pani Sabiny była grozą zbyt 
wielką, ażeby jej przyjaźnią i to taką jaka się 
objawiała nie zatamować.

Gdy Ryszard Nienaski przybył do Posuchy, 
roztasował tu swój sklepik z ideałami i począł 
wibrować w mieście i okolicy, nieodwołalnie 
trafił na znajomość z panią Topolewską. Oczy­
wiście, że za jej przyczyną zaczął bywać w  do­
mu doktorostwa Żwirskich. Obiedwie przyja­
ciółki wzięły go w opiekę. Był to przecież męż­
czyzna, indywiduum, do którego można było 
usta otworzyć, jednostka ze świata i z miasta. 
Niepodobna było wymagać, żeby te damy rozru- 
mieniały się do jego wywodów o handlu trzodą 
chlewną, do „programu mlecznego*, oraz wszel­
kich projektowanych zużywań serwatki, do ko- 
operatek, sklepików, ochronek i szkółek. A le 
gdy znagła wyruszył na odbudowanie aryań- 
skiej w ieży, znalazły w  tem niejaki powab. Je­
go przeżycia i doświadczenia w  tej wieży, walki 
duchowe z aryanami X V I wieku, zagmatwane
wykłady o pokrewieństwie nauki, o „natchnie-

szczerze pracować dla polskiej oświaty robotni­
czej, zapominali robotnicy polscy niejednej swo­
jej krzywdy i popierali tę pracę...

A le  kiedy z tej ciężkiej, trudnej pracy za­
częli endecy robić obrzydliwą korzyść partyjną, 
kiedy dla wyparcia z pośród klasy robotniczej 
socyalistów, zaczęli odgrywać najpodiejszą rolę: 
łam istrejków na ustugach hakatystów niemieckich, 
a przeciw zorganizowanym robotnikom, wów­
czas zaczęli polscy robotnicy się bronić! Gdy 
w tej walce splugawili endeccy nauczyciele szkołę 
polską T. S. L., gdy zaczęli wśród samych Po­
laków dziką walkę partyjną, kiedy wreszcie za­
częli posługiwać się rozbijaniem polskiego nau­
czycielstwa na samych „kresach*, wówczas mu­
siała przeciw nim oświadczyć się sama polska 
społeczność. Różni uczniowie Zamorskiego i 
Grabskiego, dwóch najordynarniejszych awan­
turników nacyonalizmu polskiego, byli też już 
jakby na wylocie, bo sami Polacy musieli się 
brOnić przed nimi I

Wówczas stało się to, co się 28 czerwca stać 
musiało: Niemcy uzbrojeni w  swoją policyę 
bielską, przygotowani jak bandyci do przyjęcia 
pochodu polskiego rzucili się do bójki, w któ­
rej Polacy nie mogli się bronić! Polała się krew. 
A le w  tej chwili zjawili się endecy z rachun­
kiem partyjnym, gdzie każą zapomnieć polskie­
mu społeczeństwu o swojej szalonej metodzie 
rozbijania polskich szeregów, a zasłaniają 
się —  —  krwią polską przelaną w  Bielsku- 
Białej.

To zużytkowanie ofiar na swój rachunek par­
tyjny, to stawianie w  cień wszelkiej, długole-

niu* Ochina z nauką, o instynkcie i intuicyi 
Bergsona, znajdowały niejaki oddźwięk we wra­
żliwości dwu pań posuchowskich. Niewiarogo- 
dne to było zjawisko, a jednak prawdą jest ta 
kategorya snobizmu, że obiedwie poczęły wczy­
tywać się w niełatwe a rzadkie pisemka aryań- 
skie szesnastowieczne, oraz sprowadziły sobie 
dzieła modnego paryskiego filozofa i ję ły  nękać 
się tą lekturą. Skoro architekt szybko wyczer­
pał konkursową gotówkę i nie miał już ani gro­
sza na prowadzenie dalszych robót około wieży, 
pani Lenta „czyniła co mogła* osobiście i przez 
stosunki, a pani Sabina wszczęła około tej sprawy 
tak wielkie zamieszanie, iż najzakamienialsze koł­
tuny, zarówno miejskie, jak okoliczne, najbar­
dziej zbestwione troglodyty owych stron, mu­
siały, żegnając się krzyżem świętym i wzrusza­
jąc ramionami, łożyć jakieś odczepne groszaki 
na restauracyę wieży. I te jednak rezultaty za- 
palczywości pani Topolewskiej nie wystarczały. 
„Ofiarność publiczna* skończyła się równie szyb­
ko jak zaczęła. Wypadło urządzić koncert, teatr, 
bal, jednem słowem jakiś jedynie znany środek 
wydarcia pieniędzy skąpcom krajowym. Wybra­
no, oczywiście, bal, urozmaicony produkcyami 
artystycznemi. Dużo było trudów, przeszkód, 
przygotowań, zabiegów i niepowodzeń, pokona­
nych szczęśliwie przez panią Topolewską, która 
głównie do urzeczywistnienia tej myśli przyło­
żyła rękę. Ukazały się nareszcie programy i bi­
lety. Należało je  rozsprzedać. Nienaski musiał 
towarzyszyć damom w ich peregrynacyach po 
mieście i okolicy w celu wtłaczania biletów w 
oporne garście. Przywiązany do w ieży i bliski 
ukończenia całości, czynił, co tylko mu pole­
cono.

■

Składki 20-halerzowe musza dalej płynąć!
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tn ie j pracy społecznej, politycznej l  narodowej, 
dokonanej przez innych* a potrząsanie  k u ła k ie m  
i ko łem  z p ło tu , je s t typ o w ą  endecką m etodą.

'  Zach o w u ją  się tam  i w  p ras ie  swojej tak , ja k ­
b y  n a  Ś ląsku i na  p o g ran icza  n ie  b y ło  P o la ­
kó w  —  a b y l i  endecy L .  A le  m y lą  się
sądząc, że te sztuczki p a rty jn e  zach w ie ją  robo­
tn ik a m i po lsk im i w  ich p ra c y , k tó rą  pod ję li i 
p ro w ad zą  od ćw ierć  w iek u .

Ile iiędziesz zabijał.
W  tych dniach, kiedy cały świat zajmuje się 

zamachem W Sarajewie, którego ofiarą padło 
dwoje ludzi, stojących na najwyższym szczeblu 
hierarchii społecznej, kiedy ogólne współczucie 
otacza pozostałe trzy sieroty, —  jest na czasie 
przypomnieć społeczeństwu burżuazyjnemu, o- 
płakująoemu ofiary zamachu, iie istnień ludz­
kich zostaje dzień w  dzień zniszczonych, ile 
sierót i wdów płacze na grobach swych żyw i­
cieli, którzy padli ofiarą kapitalizmu, zanim mo­
gli pomyśleć o losie swych najbliższych.

Robotnicy głębiej, niż każda inna klasa lud­
ności, odczuwają prawdę, leżącą w  przykaza­
niu: „N ie będziesz zabijał". Robotnicy, którzy, 
wychodząc z domu do pracy, nigdy nie są pe­
wni, czy wrócą do domu, czy znowu będą oglą­
dać swych najbliższych, czy nie pochłonie ich 
kopalnia, czy maszyna nie zabije, najlepiej Czu­
ją tragizm, leżący w  każdej śmierci, śmierci 
przedwczesnej i zbytecznej.

Nikt wprawdzie niema pewności, czy nie pa­
dnie ofiarą przypadku lub wypadku, ale naj­
mniejszą pewność życia mają robotnicy i w do­
datku śmierć ich jest wynikiem winy innych, 
zysku innych. W edle statystyki ha 28V2 milio­
na ludności Austryi ginie co roku wskutek w y­
padku 9000, wskutek mordu 715, ale w klasie 
robotniczej —  na 2 miliony ubezpieczonych w 
zakładach ubezpieczeń od wypadków —  zgi­
nęło w  1910 roku 1*18%) tj. na 1670 robotni­
ków jeden.
* Ze sprawozdań inspektorów przemysłowych 

dowiadujemy się bliższych szczegółów tej okro­
pnej statystyki; dowiadujemy się, na jakie nie­
bezpieczeństwa narażeni są robotnicy w  kopal­
niach i fabrykach, niebezpieczeństwa, wynika­
jące z lekceważenia życia ludzkiego. Dowiadu-

Pewnej nocy jesiennej w  deszcz i wicher wra­
cał z paniami Lentą i Sabiną z dalekiego ob­
jazdu dworów okolicy. Powóz doktorowstwa 
Żwirskich zamknięty od deszczu i szczelnie 
spięty fartuchami od wiatru, toczył się miaro­
wo po niewiadomych gościńcach. Ciemność fiaj- 
zupełniejsza panowała w  jego głębi. Nienaski 
siedział na przedniej ławce, bawiąc, ile mu Sił 
i dowcipu starczyło obiedwie panie. Opowiadał 
o wszystkiem, co, jak sądził, mogło je  zajmo­
wać, przytaczał wesołe historye i anegdoty ja­
kie tylko umiał. Lecz zasób jego zdolności ba- 
widamskich był na wyczerpaniu, a miasto wciąż 
daleko i w  miarę coraz bardziej ubywających 
zapasów galanteryi, jakby coraz dalej... Zdarzały 
mu się raz wraz przerwy w  wym owie nad miarę 
długie i nieznośnie ciężkie. Tracił głowę z tro­
ski, czemby tu jeszcze zająć i rozweselić towarzy­
szki drogi, co jeszczepowiedzieć, ażeby nie wracać 
do tych samych aktualnych tematów o balu i 
programach... One, jakby na złość, skoro tylko 
przestawał mówić, uparcie milczały. W  trakcie 
trwania jednej z taldch przerw w  dyskusyi, 
kiedy ciszę przerywał hałas deszczu i świst 
wiatru, a wnętrze powozu zalegała głęboka cie­
mność. Nienaski poczuł, że na jego kolanie spo­
częła czyjaś ręka lekka w  dotknięciu i nieśmiała 
w  ruchu. Sądził w  pierwszej chwili, że to przy­
padek i starał się nie zwracać na ten szczegół 
uwagi, uchylając zarazem swe kolano. Lecz 
wkrótce miał sposobność przekonania się, że 
dłoń niewiadomej osoby znalazła się na jego 
nodze bynajmniej nie przypadkiem^ nabrała 
bowiem odwagi i pieściwie sunąć poczęła ku 
niemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

jemy się, że w r. 1912 wydarzyło się w przed­
siębiorstwach, podlegających inśpekeyi* 92.31? 
wypadków, z których 704 było z wynikiem śmier­
telnym. Te cyfry, jak poświadcza sprawozdanie, 
nie są jednak dokładne, ponieważ bardzo czę­
sto wypadki się zataja i dlatego ściślejsze daty 
Zawarte śą w zestawieniach centralnej koniisyi 
statystycznej, sięgających dó r. 191Ó,

Ód r. 1908 do 1910, tj. w  przeciągu 3 lat 
było i 04.GS I nieszczęśliwych wypadków, z cze­
go 3648 zakończyło się śmiercią, a około 10Ó.ÓÓ0 
trwałą niezdolnością dó pracy. Po zabitych zo­
stało 2202 wdów i 4373 sierót. Cyfry te nie o- 
bejrnują wypadków w kopalniach, w  których w 
r. 1910 było 372 wypadków śmiertelnych i 2440 
kalectw. Oprócz tego zginęło kolejarzy 135, a 
1901 odniosło skaleczenia.

Z cyfr tych wynika, że w ciągu jednego roku 
38.019 robotników uległo kalectwu, a 1544 zo­
stało zabitych, wszyscy przy praćy, w wykony­
waniu swego zawodu. Tyle tysięcy łudzi po­
niosło śmierć albo stało się kalekami, a w je ­
dnym i drugim wypadku tysiące żon i dzieci 
pozostało bez zaopatrzenia, bo skąpej renty nie 
można chyba uważać za wystarczający środek 
do życia.

Czy wobec takiego masowego mordu, zawi­
nionego przez kapitalizm, państwo niema obo­
wiązku postąpić wobec niego z tą Samą Suro­
wością, z jaką występuje przeciw sprawcom za­
machu na poszczególne, choćby najwyżej poło­
żone, osobiści?

Zapomoga rządowa dia ma- 
ryawitów.

Fatalne skutki nagonki kierykalnej.
Dzienniki warszawkie przyniosły świeżo w 

formie lakonicznych depesz z Petersburga wia­
domość, iż rosyjskie ministerstwo spraw we­
wnętrznych na wniosek departamentu wyznań 
obcych złożyło radzie ministrów projekt dania 
zapomóg pieniężnych maryawitom na budowę 
kościołów, oraz udzielenia im większej wolno­
ści propagandy na Litwie, gdzie liczą jakoby z 

, górą 300.000 wyznawców,
W  myśl starań maryawiclriego biskupa Pró- 

chniewskiego subwencya owa, czy „pożyczka" 
miałaby wynosić na razie 200.000 r u b l i .  Fakt 
tej propozycyi —  wzięcia maryawityzmu po­
niekąd na żołd caratu nasuwa następujące re- 
fleksye.

Oto skutkiem nietolerancyi, podsycanej przez 
klerykalizm, jest społeczeństwo polskie na dro­
dze do r o z l u ź n i e n i a  w ę z ł ó w  p o l s k o ­
ś c i  w ś r ó d  t y s i ę c z n y c h  z a s t ę p ó w  s e ­
k t y  m a r y  a w i e k i  ej ,  które, idąc za swoimi 
księżni, coraz bardziej oswajają się z myślą 
szukania protekcyi u rządu i prawosławia.

I rzecz charakterystyczna: podczas gdy „na­
rodowa" prasa polska zgoła widzieć nie chce, 
iż nagonką, przedsiębraną przeciw maryawi­
tom — w  interesie klerykalizmu —  z m a r n o ­
t r a w i ł a  w  znacznym stopniu dla uczuć pol­
skich sporą garść ludu polskiego, carat nie ża­
łuje fatygi, ażeby ku sobie zgarniać tych zboj­
kotowanych, wy szczutych; ażeby z nich uzy­
skać narzędzie dla swoich planów.., Umie ca­
rat korzystać z owego marnotrawstwa; zdaje 
sobie przytem sprawę* iż maryawityzm w  gra­
nicach Królestwa, choć z atencyą odnosi się do 
prawosławia, mniej zaważy na szalach, nato­
miast na Litwie* może, szerząc swoją propa­
gandę wśród katolików — stać się bądź p o ­
m o s t e m  d o  p r a w o  s ł a w i  a, bądź przynaj­
mniej c z y n n i k i e m  r u s y t i k a t o r ś k i m ,  
gdyż, jako Wyznanie nowatorskie, może w yty­
kać sobie* jaką chce drogę, podczas gdy, co się 
tyczy katolicyzmu* nawet ludność białoruska 
przyzwyczajona do tradycyj polskich w  ko­
ściele, opierała się rusyfikacyi, nawet przy pró­
bach narzucenia jej przez zwyrodniałych księ­
ży. Uzależnienie zaś pieniężne wodzów marya­
wityzmu od caratu sprawi, iż będą óńi musieli 
coraz dalej i dalej iść na rękę rządowi rosyj­
skiemu.

Czy tego wszystkiego nie powinna była prze­
widzieć bilrżuażyjńa prasa polska?

Przewidzieć ffiogła tem łatwiej, iż ruch ma- 
ryawicki nie był przecież jakimś młodym poli­
tycznym ruchem, który mimo skoalizowania 
przeciwko niemu starych sił, mimo walących 
się nań gfómów', mimo powszechnego szczucia 
potrafi nie zejść na bezdroża —  byt to ruch, 
\VSzczęty przez kler, przez łudzi, wychowanych 
w tej wierze, że r a c y a  w  y  z n a n i o  w  a wa­
żniejszą jest od w  z g 1 ę d ó w  n a r a d o  w y  c h... 
Gdy „naród" w  formie opinii burżuazyjnej 
wszczął z nimi walkę bez pardonu —  pocZęłi 
szukać oparcia u wrogów. Tembardziej, i® w 
a t m o s f e r z e  s p o ł e c z e ń s t w a  k l e r y k a ] -  
l i e g o ,  wśród którego wyrośli, krzewi się po­
śród kleru specyalna megalomania, która, do­
znawszy obrazy, tem łatwiej przedzierżga się 
w renegactwo...

2  T Y G O D N IA .
Lwów, 6  lipca.

Zjazd „Sokołów* ruskich. — Wszechpolskie pomyśły. — 
Roboty budowlane. — Sprawy tramwajarzy. —  Zgroma­
dzenie pracujących w browarach. — Ofganizaóya polity­

czna.

Odbyty w  dzień Piotra i Pawła zjazd ruskich 
„Sokołów", skautów i drużyn strzeleckich z o- 
kazyi rocznicy szewczenkowskiej, był niezbitym 
dowodem wielkiego postępu uświadomienia i or- 
ganiźacyi ruśkiegó społeczeństwa. Równocze­
śnie był on najlepszą odpowiedzią na tryumfy 
rozpanoszonego moskalofiistwa po procesie ro­
syjskich rublarzy, Bendasiuka i tow., „wspa­
niałomyślnie" uwolnionych przez polską ławę 
przysięgłych.

W  pochodzie wzięło udział okcło dziesięcin, 
tysięcy łudzi, przeważnie ze sfer chłopskich i 
drobnomieszczańskich, które zastępowały pra­
w ie wszystkie Większe miejscowości Galicyi 
wschodniej. Pochód przedstawiał się malowni­
czo, a zwracał uwagę dużym udziałem kobiet 
i dobrze postawionymi i uzbrojonymi oddziała­
mi strzelców. Bez przesady można zatem po­
wiedzieć, że w ciągu lat dziesięciu powstała or- 
gańizacya, obejmująca całe ruskie społeczeń­
stwo. Jest to okres czasu, w  którym we wsćlfd- 
dniej części kraju zaczęła działać, z Właściwym 
sobie tupetem, narodowa dem okracya^opiera- 
na przez wszystkich namiestników (prócz Bo- 
brzyńskiego) i podolaków.

Do walki z Ukraińcami stanęła buńczucznie 
i przyznać trzeba, nie cofnęła się przed żad­
nym środkiem: jadu i śliny w  redakcyach na- 
rodowo-demokratycznych nie brakło... A  efekt? 
Ukraińcy stworzyli potężną organizacyę ludo­
wą, ksiądz i inteligent ruski stanęli bezwzglę­
dnie po stronie chłopa i Ukraińcy kpić sobie 
mogą z graniczących już z waryactwem pomy­
słów wszeehpolaków, o tych „płatnych po trzy 
korony chłopach polskich", którzy za taką cenę 
wzięli udział w pochodzie ruskim!...

To są sukcesy narodowej demokracyi na 
wschodzie; na zachodzie p. Zamorski stawia 
pierwsze kroki i można liczyć na pewno, że 
nie mniejszy skutek odniosą.

Gdy więc społeczeństwo ruskie jest zwarte i 
jednolite, to dzięki narodowej demokracyi i ich 
demagogicznej taktyce wieś polska jest rozbita, 
a śtrónnictwa miejskie traktują się wzajemnie, 
jak bandy opryszków.

Bezrobocie we Lwow ie trwa dalej mimo naj­
wyższego sezonu roboczego, a złagodzone zo­
stało masowym wyjazdem ze Lwowa. Z budo­
w li rządowych poza pocztą* laboratoryum ma- 
szyńoweffl i dyrekcyą skarbu, których budowy 
postępują w tempie marsza pogrzebowego, nie 
robi się nić, a o uniwersytecie, któregó budo­
wa miała się rozpocząć w czerwcu, także się 
nie mówi.

Jak widzimy* bez nacisku Silnego ńie m o ż n a  
ośięgnąć nic, nawet wtedy* kiedy są środki pie­
niężne i plany, a nawet bardzo solenne przy­
rzeczenia. Wprawdzie radca ministeryalny Szko- 
wroil przyrzekł uroczyście deputacyi, że roboty 
w  czerwcu się rozpoczną, tymczasem jest już 
lipiec i  wcale o robotach s i ę  nie mówi* mimo
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że uniwersytet stary grozi dosłownie zawale­
niem.

Wśród tramwajarzy lwowskich zaczyna na 
nowo wrzeć; przyczyn naturalnie co niemiara. 
Danych przed trzema laty przyrzeczeń gmina 
nie dotrzymała, a w  dodatku wzrosła samo­
wola i szykany ze strony kierownictwa. Szcze­
gólnie odznacza się w tym kierunku były dyur- 
nista Kasy chorych miejskiej, a obecnie „in­
spektor6, ruchu p. Jaworski. W yniesiony do tej 
godności, jak się to zwykle dzieje, protegą, a 
postępuje sobie z podwładnymi, jak ze służbą 
folwarczną. Szpiclowanie i teroryzowanie robot­
ników, uczęszczających na zgromadzenia, pomi­
janie w  awansach, to środki, które na wilka 
skok pan ten stosuje. Lata służby, pilność i 
gorliwość, to nie są żadne kwalifikacye dla a- 
wansu; awansować może tylko lizuń i indywi- 
dyum, służące do rozbijania organizacyi. Ta­
kich trzech „Budrysów* wydobył p. Jaworski 
na światło dzienne i ozdobił ich, trzema gwiazd­
kami. Są to Schiffmiiller, Maciejewski i Zim- 
mer, wychowankowie „domu katolickiego*. Dra- 
gemowskiego na razie awans minął, dopóki nie 
ucichnie sprawa, w  której p. Jaworski odegrał 
ciekawą rolę. Dragemowski za 300 koron obo- 
wiązał się wyrobić posadę pewnemu robotni­
kowi; pieniądze wziął, a posady nie wyrobił. 
Gdy się robotnik o pieniądze upomniał, Jawor­
ski zwrócił robotnikowi 100 koron. Chcieliby­
ś m y  bardzo wiedzieć, z jakich to funduszów i 
z jakiego tytułu, czy to tylko z przyjaźni dla 
Dragemowskiego, czy też jakieś silniejsze wę­
zły łączą p .  inspektora z tym konduktorem...

W  tych i innych sprawach odbyły się dwa 
zgromadzenia tramwajarzy, którzy postanowili 
przystąpić do organizacyi zawodowej.
; W  niedzielę ubiegłą odbyło się zgromadze­
nie robotników, pracujących w  browarach. L i­
czne to zgromadzenie uchwaliło rezolucyę za 
organizacyą po referacie tow. Hausnera.

Zaczyna się u nas wakacyjna kanikuła, mi­
mo to jednostajna praca w organizacyi polity­
cznej się odbywa. W  okręgu V II. b wybrano 
nowy komitet, który skupił w  tej organizacyi 
dużo ludzi. Na ostatniem posiedzeniu komitet 
miejscowy' wybrał komisyę wakacyjną, która 
ma przygotować program prac na jesień, a sam 
Pr3fifejwe odroczył do sierpnia. 1Walenty,

‘“''“Potrzeba chłopców
do roznoszenia „Naprzodu".

Oprócz 11 aresztowanych bezpośrednich spraw­
ców zamachu odbywają się w Sarajewie codziennie 
nowe aresztowania ludzi, którzy się stykali ze 
spiskowcami. Okazuje się przytem zupełna nie­
udolność policyi, która nic nie wiedziała, że 
w mieście znajduje się kilka składów bomb.

Jak wczoraj doniesiono, aresztowany został stu­
dent Cubrilowicz, który zeznał, że znalezioną 
u niego bombę otrzymał od studenta seminaryum 
Krancewicza, który ma jeszcze kilka bomb. Kran- 
cewicz, przesłuchany, oświadczył, że bomby wrzu­
cił do rzeki. Poszukiwania na wskazanem miejscu 
nie wydały jednak rezultatu. Krancewicz zeznał 
następnie, że bomby dał do przechowania swemu 
ojcu, pensyonowanemu wachmistrzowi żandarme- 
ryi. Ten jednak zaprzeczył, ale matka przyznała, 
że syn przyniósł do domu bomby i browning, 
które ukryto w ogrodzie miejskim, w pobliżu gma­
chu, w którym znajduje się siedziba szefa rządu 
krajowego, generała Potiorka. Policya udała się 
wraz z Krancewiczową na wskazane miejsce i zna­
lazła bomby i browning, tego samego gatunku, 
jakie miał Princip. Całą rodzinę Krancewiczów 
aresztowano.

Policya zwróciła uwagę na to, że bomby Kran­
cewicza zawinięte były w chałat, używany przez 
lekarzy przy operacyach. Wykryto, że do spisku 
należał także sekundaryusz miejskiego szpitala 
dr Boconicz. Ten, ujrzawszy policyę, zawołał prze­
rażony :

—  Jestem zgubiony! po co ja to wszystko ro­
biłem !

Boconicz chwycił za flaszeczkę z trucizną i chciał 
się otruć, policyanci jednak przeszkodzili temu. 
Przeprowadzona rewizya domowa wykazała, że Bo­
conicz brał udział w spisku. W czasie rewizyi zna­
leziono skrzynię książek, sprowadzonych z Bel­
gradu, w Austryi zakazanych. Boconicza i jego 
rodzinę aresztowano.

W  Zemuniu aresztowano studenta Popowicza, 
którego ojciec jest profesorem gimnazyum w Sa­
rajewie. Popowicz zeznał, że ukrył bomby w do­
mu towarzystwa serbskiego „Proświeta* w Sara­
jewie. Policya udała się tam i znalazła w piwnicy 
tego domu, będącego własnością adwokata Gosti- 
ca, bomby. Dra Gostica aresztowano.

Dalsze aresztowania zapowiadają wśród posłów 
serbskich do sejmu bośniackiego, gdy sesya sejmu 
zostanie w tych dniach zamkniętą i w ten spo­
sób ustanie nietykalność poselska. Zamknięcie sej­

mu nie oznacza bynajmniej zniesienia konstytucyi 
bośniackiej, która w dotychczasowych granicach 
pozostanie w mocy.

Z wtorkowej narady ministrów dochodzą jeszcze 
wieści, że uchwalono zaostrzyć dozór na granicach 
serbskiej i czarnogórskiej. Służbę policyjną na gra­
nicy serbskiej ma pełnić flotyla na Dunaju, która 
zostanie wzmocnioną. O krokach dyplomatycznych 
w Serbii zapadnie uchwała dopiero po audyencyi 
hr. Berchtolda u cesarza, który we wtorek wrócił 
do Ischlu. Na razie rząd serbski przyrzekł działać 
w kierunku uspokojenia umysłów, co jest ważnem 
ze względu na groźbę bojkotu toWflÓW austrya- 
ckich w Serbii.

Telegramy.
Dalsze wyniki śledztwa.

Sarajewo. Jak słychać, wyniki śledztwa dowo­
dzą, iż pewne koła w Belgradzie ciężko są zama­
chem skompromitowane i, że to jest główny po­
wód tajemniczości, z jaką śledztwo się prowadzi. 
Dochodzenia mają charakter doniosłej akcyi pań­
stwowej, zarówno zagranicznej jak i międzynaro­
dowej i kierownictwo tej akcyi spoczywa obecnie 
w ręku ministerstwa spraw zagranicznych w Wie­
dniu.

Wśród aresztowanych znajduje się także bogaty 
kupiec Miśa Jovanovicz z Tuzli, u którego scho­
dzili się sprawcy zamachu i u którego na składzie 
znajdowała się bomba. Oprócz aresztowanego gi­
mnazisty Cubrikmcza, oraz jego siostry lekarki dr 
Bohonicz, znajduje się w więzieniu także 18-letni 
chłopak nazwiskiem Krajucewicz, jakoteż pewien 
muzułmanin z Trebinje, który przebywał w  Bel­
gradzie.

Onegdaj znaleziono w tutejszym parku miejskim 
bombę, którą odrzucił Krajucevicz, podczas gdy 
inne bomby oraz browning wyłowili saperzy z 
rzeki Miljaczki.

Zakaz demonstracyi.
Zagrzeb. Ban Skerlecs wydał do władz rozpo­

rządzenie, wzywające je, by ze względu na po­
wtarzające się wciąż groźne demonstracye chwy­
ciły się natychmiast koniecznych zarządzeń, by za- 
pobiedz atakom na osoby i na mienie prywatne. 
Ludność powinna się dowiedzieć, że każdy, kto 
pod tym względem zawini, będzie ostro karany i 
pociągnięty będzie także do odpowiedzialności ma- 
teryalnej.

Prasa serbska przeciw Austryi.
Belgrad. „Tribuna w artykule p. t. „Groźna sy- 

tuacya w Bośni* stwierdza, że według opowiadań 
osób, które zbiegły z Bośni, władze w całym kraju 
stworzyły taką sytuacyę, iż uzasadniona jest oba-

SZCZEDRYN-SAŁTYKOW.

Szczęście rodzinne.
(Z  cyk lu : „G aw ędy  lojalne”).

8 -----------
(Ciąg dalszy).

Pasia —  stworzonko okrąglutkie, drobniutkie i 
mięciutkie —  oto wszystko, co da się powiedzieć
0 niej. Od roku niespełna wyszła za mąż „za po­
rządnego człowieka*, piastującego dość wybitną 
posadę w  mieście gubernialnem, którego jednak 
Tadziulek otwarcie nazywa „ślimakiem* i „trut­
niem*; Marya Piotrówna przepada za nią "albo­
wiem Pasia lubi ciułać grosze.

Piotruś —  chłopczyk czternastoletni, pół idjota
1 jedyny mały towarzysz Maryi Piotrówny, która 
obchodzi się z nim pobłażliwie i wyrzeka jedynie 
na to, że malec, wskutek swego brudastwa, za- 
wiele zużytkowywa bielizny. Jedyne opowiadanie 
jakiem wszystkich i każdego częstował Piotruś' 
polegało na tem, że raz zabłądził w lesie, położył 
się pod drzewem, a nazajutrz, ocknąwszy się, spo­
strzegł, że dookoła obrósł grzybami.

— I cóż, pewnoś je zeżarł surowe? —  zanv 
ty wał go zwykle Tadziulek.

—  Żar —  odpowiadał Piotruś, który, nie dość 
i i  był tępy na wszystko, bełkotał tak, iż trudno 
było zrozumieć, co mówił...

— Oj bratku, bydlak z ciebie!
—  Dla...

Otóż taka to była rodzina, w której Marya Pio­
trówna czuła się najzupełniej szczęśliwą.

Około godziny pierwszej spostrzeżono na dro­
dze pierwszy obłok kurzu, zwiastujący gości. 
Dziewki umknęły, czając się, dom wypełnił się 
okrzykami: „Jadą! jadą!* Piotruś konno na kiju 
wyjechał na ganek i wygłaszał na całe gardło 
świeżo skomponowaną przez ► siebie jakąś galima- 
tję: „Pati— mala, mala— tata, bum— bum!* Marya 
Piotrówna także wybiegła na ganek, a po drodze 
uczęstowała Piotrusia takim klapsem w głowę, że 
się aż zatoczył.

Pierwsza przyjechała Pasia; była samą, bez męża.
—  Droga moja, a gdzież twój towarzysz Ma­

ksym Aleksandrycz? —  zawołała Marya Piotró­
wna, chwytając w objęcia ukochaną wnuczkę.

—  Maksym Aleksandrycz żadną miarą nie może, 
kochana babciu; u nas, babuniu, zaczną się wkrót­
ce kontrakty, więc się przygotowuje! Jak się masz, 
Piotrek!

—  P a t  e—m a 1 a, m a i a— t a t a, bu m— b u m !
—  Oho, babciu, on się czegoś nowego nauczył?
—  Jeszczem nie słyszała! widocznie dziś wy­

myślił! to ma być niby „reprymanda* dla kocha­
nych gości.

—  A  ja, babuniu, uciułałam już półtora tysią­
ca! —  oznajmia Pasia, po uciszeniu się pierwszych 
zachwytów.

—  Ach, ty jakódko moja! Ale co widzę, cię- 
żarnaś, zda się?

— O, babunieczko, już od 11 lutego.
—  Ach, mój ty kociaku, gdzież rodzić będziesz?

— Maksym Aleksandrycz powiada, że w  domu, 
u siebie.

—  A  czy macie aby akuszerkę?
— Mamy, babuniu, taką... taką... że... Umyśl­

nie dla naszej gubernatorowej najlepszą z Peter­
sburga przysłano!

—  To widać i wasza gubernatorowa rodzi je­
szcze?

—  Ach, babunieczko, nasza gubernatorowa to... 
okropność. Już kobieta niemłoda, a co rok, co rok!

—  No to dobrze, że macie taką akuszerkę... 
Gdzieżeś pieniądze złożyła?

—  Nie, babciu, Maksym Aleksandrycz nie ra­
dził mi składać; procenty dzisiaj w radzie opie­
kuńczej małe, więc oddałam na większy procent...

—  Uważaj tylko, żeby on ci ich nie wymanił!
— Niby kto?
—  A twój Maksymek: bywają, Pasiu, bywają 

takie obżartuchy, co i żonę żywcem zjeść gotowi, 
byle od niej wymęczyć pieniądz!

—  No, to chyba stanie się wtedy, moja babu­
niu, gdy mi wszystkie żyły powyciąga.

—  Wierzę, ale zawsze uważaj!
Babunia spogląda Pasi w oczy i nie może się 

nią nacieszyć; Pasia, ze swej strony oznajmia, że 
przychodził do niej niedawno chłop z Żestowa, 
Michej Pantelejew i prosił, żeby mu czynsz daro­
wać, bo pogorzał: „A le ja mu nie darowałam, ba­
buniu ! “

—  Ha, duszyczko, niekiedy, po bożemu, trzaby 
i darować! —■ robi uwagę Marya Piotrówna.

(Ciąg dalszy nastąpi). •

b iu r o  in f o r m a c y j n e
W  S P R A W A C H  K R E D Y T O W Y C H

FELIKSA STAnERA W  KRAKOWIE Ś W ? Ę T Y C H 1ML

udziela najdokładniejszych 
informacji o każdej osobie  
jako te i o każdej firmie han­
dlowe j iu b  przemysłowej ca­
łego świata za skrom  nem  
wynagrodzeniem, □oonnooo
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wa, iż mnóstwo ludzi szukać będzie ulgi w ogól­
ne] rewolucji. *

„P iem on t" donosi, że w ładze austryackie chcą 
zainscenizować w  Bośni rzsź cnrzfiscijsn.

„Bałkan" ogłasza sprawozdanie z Bośni p. t. 
„N oc św. Bartłomieja w  Sarajew ie" i proklamuje 
ogólny bojkot przeciw  żyjącym  w  Serbii Austrya- 
kom.

„M ały Żurnal" przyłącza się do tego wezwania. 
Dzienniki donoszą z Zagrzebia, że wszelk ie podej­
rzenia przeciw  majorowi Prib iceviczow i pozbawione 
są rzeczow ej podstawy.

Dziennik rządow y „Sam ouprava“ stwierdza, że 
prasa serbska po zamachu poprawnie postąpiła, 
potępiając zamach, potem jednakże dzienniki za­
częły usprawiedliwiać zamach. Jeżeli się pochwala 
zamach, to trzeba także pochwalić wydarzenia, 
będące jego następstwem. „Sam ouprava“ w yraża 
nadzieję, że ten błąd ubolewania godny, szkodzący 
interesom ogólnym , nie ponow i się.

Wezwanie do redaktorów w Serbii.
Belgrad. Kierownik biura prasowego Stefanowicz 

z polecenia prezydenta m inistrów Pasicza w ezw ał 
redaktorów  wszystkich dzienników _ serbskich, aby 
w  polem ice na temat zamachu unikali wycieczek 
przeGiw Austro-Węgrom i ograniczali się tylko do 
objektywnej k ry tyk i w ypadków  politycznych.

Oyskissya w sejmie węgierskim,
Snterpelaeya hr. Appcnyiego.

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
wystosował poseł hr. A p p o n y i  interpelacyę 
do rządu, w  której, wskazując na potrzebę zso- 
lidaryzowania się Austryi i W ęgier do wspólnej 
obrony oraz na skromny pogrzeb, który nie 
odpowiadał godności zabitego, zapytuje, dlacze­
go pogrzeb odbył się w  tak skromnych roz­
miarach, dlaczego z okazyi pogrzebu nie roz­
winięto tego przepychu wojskowego, któryby 
odpowiadał randze wojskowej ofiary zamachu i 
okolicznościom jego śmierci, dlaczego zrezygno­
wano z jawienia się przedstawicieli głów  państw 
obcych, dlaczego całą uroczystość żałobną tak 
ograniczono, że prawie sztucznie stłumiono ob­
jawienie, się tych sił moralnych, które w  chwili 
wielkiej straty i wobec bolesnego wrażenia 
wskutek podłego zamachu, pokazałyby nasze po­
czucie samoistności, naszą ufność w  siebie i nie­
tykalność naszej powagi?

Odpowiedź Tiszy.
Prezydent ministrów hr. T i s z a  w odpowie­

dzi na interpelacyę oświadczył, że podróż ar­
cyksięcia do Bośni była inspekcyą wojskową, 
że ani oba rządy, ani wspólny minister skarbu 
nie zostali o tej podróży zawiadomieni, dlatego 
na te czynniki • nie spada odpowiedzialność. 
W  Bośni nie, grozi rewolucya, bezpieczeństwo 
publiczne i przynależność do monarchii nie są 
zagrożone, dlatego nie potrzeba tam zmiany sy­
stemu.

Dalsze interpelacye
wnieśli w tej sprawie posłowie hr. A n d r a s -  
s y  i R a k o v s z k y ,  którym T i s z a  odpowie­
dział, że za wszystkie zarządzenia przyjmuje 
odpowiedzialność. Co do udziału funksyonaryu- 
szów serbskich w spisku, odmówił odpowiedzi 
ze względu na toczące się śledztwo.

Izba odpowiedź tę przyjęła do wiadomości.

Zarządzenia w Bośni.
Wiedeń, „Neues W iener Tagblatt" donosi, iż 

na wspólnej konferencyi ministrów zajmowano 
się zarządzeniami, które mają skutecznie zwal­
czać wieikosorbską propagandę. Stwierdzono, iż 
autonomia szkolna, nadana w  r. 1907 serbskiej 
gminie religijnej w  Bośni, przyczyniła się do 
antypaństwowej agitacyi, przeto przewidziane 
jest upaństwowienie wszystkich szkół średnich w 
Bośni i Hercegowinie, oraz zaprowadzenie przy­
musowych mundurków d!a młodzieży szkolnej. 
Wzięto też pod rozwagę agitacyę, mającą na 
celu przygotowanie w Bośni terenu na wypadek 
akcyi wojennej ze strony serbskiej.

W Albanii.
W  Durazzo nie zaszła zmiana w  położeniu, 

które osądzają pesymistycznie. W  nocy z nie­
dzieli na poniedziałek zastrzelił jeden żandarm 
z zemsty jednego Albańczyka. W  poniedziałek 
wieczór jeden Albańczyk, który doznał napadu 
szału, nagromadziwszy wielką ilość rewolwerów 
i naboi, począł strzelać na wszystkie strony, 
ale nikogo nie zranił. —  W  mieście powstała 
wielka panika, aż wkońcu szaleńca ujęto.

Wiadomość o upadku Koricy nie potwierdza 
się. Achmet bej Mati cofnął się z Kroji.

Katolicy w okolicy Derveni zostali napa­
dnięci przez powstańców. Około 800 uciekło w 
lasy, gdzie cierpią głód.

Wczoraj przybyło 100 ludzi z Kossowa; o- 
czekują przybycia większych grup.

Z powstańcami w obozie w Szijak trwają dal­
sze rokowania o wypuszczenie na wolność u- 
jętych Francuzów.

Ubiegłej nocy z nieznacznego powodu na ca­
łej linii straży przednich otworzono ogień, któ­
ry po pół godzinie wstrzymano. Zresztą noc i 
dzień minęły bez ważniejszego wypadku.

W e wtorek rano przybyło do Durazza 48 ru­
muńskich ochotników wraz z dwoma oficerami. 
Po południu przedstawił ich rumuński pogeł 
księciu.

Z Argyrocastro przybyła deputacya, złożona 
z 12 osób, w  tem kilku hodżów, która donio­
sła, że ludność w  Epirze znajduje się w najwię­
kszej nędzy i prosi o pomoc.

Między obozami powstańców następuje co 
wieczór wymiana sygnałów świetlnych. Z obozu 
powstańców w Szyjak przybył parlamentaryusz 
z dwoma listami do komisyi kontrolnej i do 
oficerów holenderskich.

Dotąd nic niewiadomo o Francuzach, którzy 
zginęli. Powstańcy w Szijak zarządzili poszuki­
wania za nimi i zapewnili dla nich obronę i w y­
danie ich.

Telegramy.
Sukcesy powstańców.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Durazza 
pod datą onegdajszą: Ubiegłej nocy koló dru­
giej godziny czterech żandarmów z Kosowa prze­
kroczyło szańce i otworzyło ogień na szyldwa­
chów, by pomścić śmierć jednego ze swoich 
krewnych. Wywiązała się półgodzinna strzela­
nina karabinowa.

Durazzo. Powstańcy wypędzili katolickich chło­
pów z miejscowości Mełkue i Derweni. Chłopi 
w  liczbie 800 błądzą po lasach, pozbawieni środ­
ków żywności. Rząd stara się przyjść im z po­
mocą.

Wywiad z Essadem paszę.
Paryż. Essad pasza oświadczył współpracowni­

kowi „Petit Parisien", że sytuacya ks. Wieda 
jest straconą. Na pytanie, czy może on sam bę­
dzie następcą księcia, odpowiedział Essad, że 
nigdy nie dążył do tej godności. Mocarstwa zre­
sztą nie będą w  kłopocie co do wynalezienia 
odpowiedniego kandydata na tron z odpowie- 
dniemi zaletami. On sam ma tylko jeden cel 
przed oczyma, mianowicie przyczynić się wedle 
sił do dobra Albanii.

Przegląd polityczny.
Upierania się przy „Radzie narodowej". Przez 

2 dni toczyły się we Lwowie narady stronnictw 
polskich w sprawie odnowienia „Rady narodo­
w ej". Wszechpolacy i podolacy obstają przy 
fikcyi, że „Rada" jeszcze istnieje i żądają jej 
uzupełnienia przez wybór komitetu wyborcze­
go. Długoszowcy zgadzają się na wybór „Rady", 
ale dopiero po wyborach sejmowych; obecnie 
zgodziliby się na wybór komitetu wyborczego 
pod warunkiem, że wszystkie stronnictwa będą 
równorzędnie reprezentowane. —  Demokraci o- 
świadczyłi się za zwołaniem Koła sejmowego, 
ale namiestnik oświadczył, że wobec bliskiego 
rozwiązania sejmu jest to niemożliwe. Ostatecznie 
sprawę odroczono do 19 sierpnia.

Mimo tego odroczenia wszechpolacy i podo­
lacy chcą obecną niezupełną „Radę narodową"

zrobić najwyższą instancyą wyborczą. Jak „Ga­
zeta narodowa" donosi, obecna „Rada narodo­
wa" będzie bez względu na zapatrywania stron­
nictw prowadzić czynności przygotowawcze do 
wyborów sejmowych.

Sukces pożyczki francuskiej. Ministerstwo skar­
bu podaje, że pożyczka 805 milionów franków 
została około 40-krotnie subskrybowaną.

Aresztowanie w Zagrzebiu. W e wtorek wieczór 
aresztowano w Zagrzebiu redaktora socyalisty- 
cznej gazety „Svobodna Rjecz", Demetrovicza 
i współpracownika tego pisma, Bornemisę z po­
lecenia prokuratoryi. O powodach aresztowania 
nic nie wiadomo.

Przegląd społeczny.
Dla zakładu ubezpieczenia górników, powstałego 

na skutek rozporządzenia z 7 kwietnia br. na pod­
stawie § 14, zamianowani zostali członkami zarzą­
du z grupy robotników między innymi tow. Jó­
zef O k t a w i e c  z Borysławia oraz kowal Jan Ber­
ger z kopalni w Polskiej Ostrawie.

KRONIKA.
Czwartek 9 lipca.

N o w i n y  k r a k o w s k i e .
Wybór dwóch wiceprezydentów miasta odbędzie 

się na poufnem posiedzeniu Rady miejskiej, które 
się odbędzie dziś we czwartek o 5 po poi. przed 
zwyczajnem posiedzeniem.

Hygiena magistracka. W  Łobzowie utworzył ma­
gistrat płukadło na jarzyny, rzecz bardzo pożąda­
ną. Cóż z tego, kiedy wskutek braku dozoru płu­
kadło to zmieniło się w zlew, do którego z' oko­
licznych domów zlewają wszystkie nieczystości! 
I w tej apetycznej wodzie potem płucze się ja­
rzyny, przeznaczone dla ludzi. Mieszkańcy Ło­
bzowa chcieliby, aby radca dr Sehneider także 
poza okresem wyborczym zajął się swą dzielnicą, 
co chyba należy do jego obowiązków radzieckich.

Komendant korpusu generał Bohm-EnhbIi! mia­
nowany został inspektorem armii i przenosi się 
do Wiednia. Następcą jego ma zostać generał-po- 
rucznik Lubicicz, komendant dywizyi obrony kra­
jowej.

Wypadek automobilowy. Znany malarz p. Woj­
ciech Kossak uległ wczoraj wypadkowi automobi­
lowemu. W  drodze z Zakopanego pod Myślenicami 
zepsuła się kierownica automobilu, który spadł do 
rowu. P. Kossak wypadł i został zraniony w no. 
gę; szoferowi nic się nie stało. Przejeżdżający 
automobil przywiózł p. K. do Krakowa, gdzie go 
pogotowie opatrzyło i przewiozło do domu.

Co znajdują W W iśle. Na Stronie Grzegórzeckiej 
znaleziono wczoraj w Wiśle grubo pozłacany kie­
lich kościelny. Poiicya przypuszcza, że kielich po­
chodzi z kradzieży dokonanej w kościele w Pło- 
kacb pod Chrzanowem.

Kąpiele w W iśle. Magistrat wydał przepisy co 
do kąpieli w Wiśle, których przestrzegania będzie 
pilnowała policya. Po prawym brzegu Wisły wol­
no się kąpać m ę ż e z y z n o m  od rogatki akcyzy 
miejskiej do ujścia Wilgi, k o b i e t o m  od dawnej 
fabryki Sulikowskiego do wylotu ul. Zamkowej. 
Po lewym brzegu: k o b i e t o m  od ujścia Rudawy 
do pierwszej bramy w murze ochronnym i od 
Skałki do ul. Piekarskiej, m ę ż c z y z n o m  wzdłuż 
łazienek p. Wójcickiej, dalej od domu izolacyjne­
go do przytułku starców izraelickich. K o n i e  pła­
wić wolno tylko u wylotu ul. Skawińskiej. Bez 
ubrania kąpiel jest surowo wzbroniona. W  prze­
znaczonych do kąpieli miejscach będą pełnili słu­
żbę ratownicy miejscy.

Aresztowanie Królewiaków. Policya aresztowała 
37-letniego Franciszka Łazarza z Wólki w Króle­
stwie Polskiem, ściganego przez władze rosyjskie 
za popełnienie zbrodni, oraz Ludwika Lichtarowi- 
cza, cholewkarza z okolicy Warszawy, który prze­
bywał w Krakowie pod przybranem nazwiskiem 
Aussburga, elektrotechnika z Kalisza.

za łą cza my Szan. Itonenfiom w Austryi zawsze o k o ło  
25-^6 ;kairfegom6es!ącavttimr'iipraszainy'’o wyrównywanie 
prenumeraty. Prenumeraci zamiel&cowi zeclicą wyrówny­
wa! prenumeratą .przekazami pocztowymi, czeki bowiem 
nasze ważne są 'ty Sto w Austryi. M M  ii M M M M M
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Strzały do warty wojskowej. Wczoraj o 8 wie­
czór dano 2 strzały do żołnierza, stojącego na 
warcie przy kantynie na ul. Lubicz. Zaalarmowani 
żołnierze zobaczyli kilku ludzi uciekających; je­
dnego przytrzymano i oddano policyi. Twierdzi 
on, że tylko przypadkiem przechodził kołp ba- 
styonu, a strzelających nie zna.

Amator kwiatów. Za kradzież 21 doniczek kwia­
tów na plantach aresztowano 28-letniego Jdieczy- 
sława Maisa.

Fałszywe pierścionki. 30-letni Stan. Brodzek 
.sprzedawał z swoją żoną 28-letnią Zofią fałszywe, 
metalowe pierścionki jako złote. Schwytano ich 
w chwili, gdy sprzedawali takie pierścionki sze­
regowcowi 1 pułku piechoty, Krallowi.

Aresztowano Franciszka Urbańczyka, który pcd 
pozorem udzielenia pożyczki 1000 K, wyłudził od 
konduktora kolejowego p. Hellera weksel na tę 
kwotę i procent. Urbański przedstawił się pod fał- 
szyweni nazwiskiem jako maszynista kolejowy i 
właściciel realności.

' Kradzieże. Podczas ślubu hr. Tarnowskiego z 
hr. Potocką skradziono przed kościołem Maryackim 
p. Wilmanowej z Tenczynka torebkę, zawierającą 
120 K, zaś p. Pacerowej torebkę z kilku korona­
mi. —  W mieszkaniu p. Beckera przy ul. Krakow­
skiej skradziono biżuteryę, między innymi warto­
ściowy zegarek. — Aresztowano 16-letniego Fran­
ciszka Smolada za okradanie gablotek sklepowych 
na Kazimierzu.

Zapasy atletyczne urządzają amatorzy na boisku 
Cracovii w niedzielę 12 b. m. Prowadzić je będzie 
amator p. Miciński.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— lV -2 w po­
łudnie i od 5— 9 -wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „Ewa11.
Piątek: „Zuzia1*.
Sobota: „Rigoletto*.
Niedziela po południu: „Madame Butterfly*.
Niedziela wieczór: „Figlarne żonki11.
Repertuar teatru  ludowego w Parku krakowskim.

•"-r Czwartek: „Królowa przedmieścia11.
' Piątek: „Synowa ze suteryn11.
, Sobota: „Myszy bez kota1* (nowość).

Nowiny lwowskie.
Ucieczka adwokata. Ze Lwowa znikł przed kilku 

dniami adwokat dr Jan Kasparek, pozostawiwszy 
°koło ćwierć miliona koron długów. Dr Kasparek 
Podobno wyjechał z żoną do Ameryki. Przed dwo- 
®a tygodniami zawiadomił Izbę adwokacką, że 
Wyjeżdża dla poratowania zdrowia na dwa mie­
siące i prosi o ustanowienie substytuta. Izba prośbę 
t? uwzględniła i ustanowiła substytutem adwokata 
dra Alfreda Zgórskiego. Wśród poszkodowanych 
znajduje się dużo klientów kancelaryjnych, oraz 
kilkunastu kupców lwowskich. Dr Kasparek stra­
cił znaczny majątek na przedsiębiorstwie kinema­
tograf icznetn „Faun“.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj przed­
południem w namiestnictwie. Oglądając wysorto- 
waną broń, jeden z woźnych pociągnął za kurek 
strzelby, o której nie wiedział, że jest nabita. 
Strzelba wypaliła, raniąc ciężko w rękę woźnego 
Antoniego Hupa. Odstawiono go do szpitala.

śledztwo w sprawie kradzieży kolejowych zo­
stało już ukończone, rozprawa jednak z powodu 
feryi sądowych odbędzie się w jesieni. Sprawa ta 
wobec ogromu materyału i wielkiej ilości świad­
ków zajmie kilka tygodni, a materyał zebrany w 
śledztwie będzie przedmiotem kilku rozpraw, o- 
skarżeni więc staną przed sądem w kilku par­
tyach.

„Zdrowego życia“ wyszedł zeszyt 7-y i zawiera 
szereg artykułów z zakresu przyrodolecznictwa i 
odżywiania się wegetaryańskiego. Między innemi 
zawiera ciekawy artykuł p. Jadwigi Klemensiewi- 
ęzowej o „Szkole wegetaryańskiej w Anglii

Z kraju.
W iceburmistrz skazany na areszt. W ubiegłym 

tygodniu w a r n o p 0 i u na posiedzeniu Rady

miejskiej radny ruski ks. Gromnicki postawił wnio­
sek o urządzenie manifestacyi żałobnej na cześć 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Przewodniczą­
cy wiceburmistrz dr Jakób Horowitz odmówił te­
mu, ponieważ na drugi dzień zwołał osobne dla 
manifestacyi żałobnej posiedzenie. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych poleciło namiestnictwu prze­
prowadzić w tej sprawie dochodzenie, które prze­
prowadził wydelegowany ze Lwowa radca namie­
stnictwa Gubatta i skazał dra Horowitza na pod­
stawie patentu z r. 1854 (Priigelpatent) na 7 dni 
aresztu bez zamiany na grzywnę. Polscy członko­
wie Rady pojechali do namiestnika interweniować 
w tej sprawie.

Ruch pociągów między Poroninem a N. Targiem 
został wczoraj z powodu oberwania chmury wstrzy­
many przez 3 godziny, wskutek czego pociąg oso­
bowy do Krakowa odszedł, zamiast z Zakopanego, 
z N. Targu. Obecnie ruch normalny już przy­
wrócono.

Oficer szpiegiem. W Ostrawie, stacyi węzłowej 
na linii Tarnopol-Halicz, aresztowano porucznika 
Schmidta z załogującego w Tarnopolu 15 pułku 
piechoty pod zarzutem szpiegostwa. Przed kilku 
dniami Schmidt zgłosił się chorym i  wyjechał do 
Ostrowa. Onegdaj zauważył naczelnik stacyi, kon­
trolujący swoją linię, że Schmidt mierzy most ko­
lejowy, jeden z największych w państwie i dał o 
tem znać do pułku w  Tarnopolu. Przybył żan­
darm i oświadczył porucznikowi, że go aresztuje. 
Porucznik wyciągnął rewolwer, żandarm zaś w tej 
chwili przyłożył mu bagnet do piersi, Porucznik 
rewolwer odrzucił, a żandarm skuł mu ręce. Przy­
był patrol, który porucznika odwiózł do więzienia 
sądu wojskowego. Przy Schmidzie znaleziono sporo 
listów, wykazujących jego stosunki z władzami 
rosyjskimi.

Kobieta szpiegiem. W  Czeraiowcach aresztowano 
Leontynę Karpiuk pod zarzutem szpiegostwa. Po­
chodzi ona ze Stoi-ożyńca na Bukowinie, a prze­
bywała w Rosyi jako bona. W Kijowie weszła 
w służbę sztabu generalnego i często jeździła na 
Bukowinę. Policya zauważyła te jazdy odbywane 
w towarzystwie kapitana rosyjskiego i bez pasz­
portu, poczem aresztowano ją w hotelu. Znaleziono 
przy niej listy sztabu generalnego.

Śmiertelny wypadek w lesie. Z Doliny donoszą: 
W Słobodzie Bolechowskiej, w lesie „Roztoka “, w 
czasie ścinania drzewa, podcięty smrek długości 
50 metrów, spadając, zaczepił o naprzeciw stojący 
buk, który złamał się i padając na ziemię, tra­
fił 25-letniego Wasyla Kiszczyńca i zabił go na 
miejscu, Fedora Kwycka zaś, który przechodził 
tamtędy, zranił lekko w lewe udo. Wedle docho­
dzeń żandarmeryi spada wina tak na firmę Hal- 
pern, Liebermann i  Trau ze Stryja, która mani- 
pulacyę leśną w powyższym lesie powierzyła Dmy- 
trowi Charowowi jako kierownikowi i  tejże nale­
życie nie dozorowała, jakoteż na ostatniego, gdyż 
powinien on się był postarać o odpowiednią ilość 
nadzorców, ażeby zapobiedz podobnym wypadkom.

Pod kołami pociągu zginął w poniedziałek do­
zorca toru Jan Majgrez koło Mościsk. Gdy w spra­
wie służbowej przechodził torem, został potrącony 
przez lokomotywę pociągu pospiesznego, idącego 
do Przemyśla, i zginął na miejscu.

Z zaboru rosyjskiego.
Katastrofa kolejowa. Onegdaj na kolei nadwi­

ślańskiej w pobliżu stacyi Strzemieszyce wydarzy­
ła się katastrofa kolejowa. W  pociągu osobowym, 
idącym do Granicy, wykoleiły się lokomotywa, 
dwa wagony bagażowe i jeden wagon klasy III. 
Lokomotywa przechyliła się na bok i zaryła się 
w plant. Wagony mają uszkodzone przedsionki i 
zderzaki. Cięższemu poszwankowaniu ulegli dwaj 
konduktorzy oraz palacz, który uległ wstrząśnie- 
niu nerwowemu. Stwierdzono również lekkie po­
tłuczenia u 7 pasażerów, a pewien 10-letni chło­
piec ma poszwankowane obie nogi. W pociągu je­
chał naczelnik kolei nadwiślańskich z członkami 
komisyi, w wagonie, przyczepionym na końcu po­
ciągu. Wykolejenie nastąpiło, jak się zdaje, z po­
wodu rozszerzenia się szyn i tylko dzięki zwol­
nionemu biegowi katastrofa nie przybrała szer­
szych rozmiarów.

Ze świata.
Budowa teatru  narodowego w Budapeszcie. W sej­

mie węgierskim przedłożył minister oświaty preli­

minarz budowy teatru narodowego w Budapeszcie 
kosztem 4.200.000 koron.

Sufrażystki. Z Londynu donoszą: Jeden z urzę­
dników policyjnych zauważył wczoraj rano, jak 
dwie sufrażystki przed domem ministra Burnsa 
w Ayr złożyły dwie bomby. Jedną uwięziono, dru­
ga uciekła,

Pożary lasów. W Inflantach i w części Kurlan- 
dyi wybuchł pożar lasów i specyalnie w okręgu 
rygskim przybrał ogromne rozmiary.

C. BA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nełe —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

TELEGRAMY
z 9 lipca.

Zakończenie obrad w komisyi 
ubezpieczenia społecznego.

Wiedeń. Komisya ubezpieczenia socyalnego 
ukończyła wczoraj swoje obrady nad projektem 
ustawy. Przy głosowaniu nad resztą paragra­
fów uchwalono między innymi, by po upływie 
dwóch lat po ukończeniu leczenia rannych ko­
lejarzy mogło następować zniżenie przyznanej 
rannemu renty tylko w tym wypadku, jeżeli 
rannego przyjęto równocześnie z powrotem do 
służby.

Przyjęto ten wniosek, wedle którego zakłady 
ubezpieczenia od wypadków dla górników mają 

| być zdecentralizowane w tej samej mierze, jak 
to uchwalono przez komisyę w sprawie zakła­
dów ubezpieczenia od wypadku kolejarzy.

Sprawozdawcą dla Izby wybrano dra Kreka.
Po wypracowaniu sprawozdania i wydruko­

waniu go komisya w jesieni zbierze się dla do­
konania redakcyi ostatecznego projektu ustawy 
i sprawozdania.

Z sejmu chorwackiego.
Zagrzeb. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu przy­

jęto wniosek o wykluczenie posłów Horwatha i 
Zatluki z dalszych 30 posiedzeń. Postawiony po­
tem został wniosek co do wykluczenia posła Mil- 
kowicza z 30 posiedzeń. Głosowanie odbędzie się 
na następnem posiedzeniu.

Katastroty.
Berlin. W budynku towarzystwa akcyjnego „Knor 

Bremse “ w Lichtenbergu, skrzynie z żelazem sto­
jące na czwartem piętrze nowego skrzydła fabry­
ki przebiły swym ciężarem podłogę, potem podło­
gi wszystkich piętr i  spadły do piwnicy. Jeden 
robotnik zabity, trzech eiężko, dwóch lekko ran­
nych. Z pod gruzów wydobyto jeszcze dwóch za­
bitych. Brak jeszcze 3 robotników.

Hagen (w Westfalii). Wczoraj w fabryce dyna­
mitu w miejscowości Rummenol zdarzyła się eks- 
plozya. 3 robotników zabitych, 3 rannych.

Bazylea. Przerwa w kómunikacyi przez tunel 
Simplon, powstała przez wtargnięcie wody, została 
usunięta. Woda przedostała się wskutek pęknięcia 
wodociągu, wywołanego przez usunięcie się muru.

Zakończenie strejku w arsenale.
Londyn. Wydział centralny robotników arse­

nału w Woolwich oficyalnie dał radę, by przy­
jąć propozycyę rządu. Pracę wczoraj rano pod- 
j ęto.__________ _______ _______________________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Posiedzenie krakowskiego komitetu miejsco­

wego P. P. S. D. odbędzie się w piątek 10 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu komitetu (Du­
najewskiego 5). _____
  .

Adwokat Dr. S. Luchs
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Frysztacie (Ślęsk austr.) Nr. telef. 19.
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Pod Lipkami.
Słońce zachodzi, zorza wieczorna w przeczy­

stych łzach rosy gaśnie, na drodze słychać wer­
bel wartki —  śpieszcie się piękne panie... Spiesz­
cież zastawić księciu Józefowi podwieczorek.

Sława się rodzi, ból w strasznych żalach u- 
miera, na drodze słychać werbel wartki, kwap­
że się strojny cnót bukiecie. Bukiecie miły krę­
giem rozkwitłych róż pod lipą wiekową czaru­
jący, żegnajże wodza świetnego...

Słychać werbel wartki... Marsz pułków tętni 
w mroku, jak wielkiego serca konanie... Toczą 
się działa za granicę het precz... Ognisty dech 
gniewu uchodzi w obcą ziemię i znikają! Ła­
nem krwawych kłosów nad drogą szumiące, 
znikają ułańskie chorągiewki...

Ugnij-że się łaskawie grudo, wytęż głos lutnio 
borów wielostrunna, rozbłyśnij tarczo słoneczna 
purpurą chwały! Przylgnij do ziemi słodziutki 
syku zbóż, otwórzcie źrenice niebieskie bława­
tki i niech się rozchyli blada rana kąkolu i niech 
omdlewa płochy mak! Zestrój się cała pogodo 
w  szczęście niezapomniane, bo idą rycerze o- 
statni.

Zaś ty się sama otwórz furto ogrodu, gdy 
wejdzie wódz urodziwy.

Sława się rodzi, ból w  mężnych żalach umie­
ra, słychać werbel wartki...

Kwap-że się niewiast bukiecie miły, niech się 
uwija słowo lekkie, jak kwiat powoju, niech 
się kryje przecudne ramię, niech się nie wsty­
dzą skrzyć oczy...

Spiesz się rozkwitły wianku róż pod lipą od­
wieczną czarujący, by wódz czuł, jak gładka, 
tkliwa mija go ponęta, odkąd w ie : że w korę 
tej lipy prastarej wśrośnie, jej sławą się stanie 
odwieczną, trwałością wszystkiego, co tu doj­
rzewa wzruszeniem wszystkiego, co się tu rodzi.

Spiesz się bukiecie drogi, bo wódz już wie, 
żeś jeno uśmiechem chwili...

Bo słońce zachodzi, zorza wieczorna w prze­
czystych łzach rosy gaśnie, gniewny duch mocy 
już bieży w  obcą stronę... Łanem krwawych 
kłosów znikają nad drogą ułańskie chorągiew­
ki —  a drzew korzenie czekają chciwie w  zie­
mi na żyzne serce walecznych... J. K.

Do elegantek —  przeciw no­
szeniu futer karakułowych.

Przed kilku tygodniami podawała prasa rosyj­
ska przedruki z jednego z czasopism, wychodzą­
cych w Turkiestanie rosyjskim, a opisujących 
o h y d n e  s c e n y  dręczycielskie, celem zdobycia 
s k ó r e k  k a r a k u ł o w y c h .

Czem są przedewszystkiem te skórki? Otrzy­
muje się je z n i e d o n o s z o n y ch p ł o d ó w  
owiec stepowych.

Głównymi dostawcami dla kupców rosyjskich, 
którzy towar ślą dalej, są Kirgizi.

A  oto opis ich „zabiegu", który przytaczała 
prasa rosyjska: Do palika na stepie przywiązano 
owcę brzemienną, dwaj Kirgizi biją ją miarowo 
drągami po bokach; dookoła czatują psy na przy­
padającą im część łupu. Bicie, przeplatane jękami 
nieszczęsnego stworzenia, trwa dopóty, dopóki 
wśród konwulsyjnych drgań, nawpół przytomne, 
nie wyda ono na świat „karakuła"... Natychmiast 
Kirgizi zdzierają skórkę, a mięso ciskają psiarni.

Mniej barbarzyńskiem byłoby już zarzynanie 
owiec, ale Kirgiz nie chce tracić „matki".

Znaczny procent owiec przetrzymuje te tortury, 
następnego roku dadzą znowu karakułowy plon, 
kupiec rosyjski znowu wyłoży pieniądze...

Na podstawie tych opisów jakaś odosobniona 
dama rosyjska napisała liścik do p a r y s k i e g o  
„ T e m p s ’a“, ażeby tam, w centrum mody wzbu­
dzić litość i protest przeciwko noszeniu futer ka­
rakułowych.

Podnosi ona, iż niema sposobu przekonać bar­
barzyńskich Kirgizów, ażeby nie zadawali takiej 
męczarni swym owcom. Tylko brak popytu na 
skórki karakułowe mógłby kres tej ohydzie po­
łożyć.

Ale czy nawoływanie elegantek nie jest tak 
samo wołaniem na puszczy, jak przekonywanie 
Kirgizów ?

Jachtem żaglowym do Ame­
ryki południowej.

W  pismach angielskich opisuje C. Gilson przy­
gody malej grupki śnuałków, którzy na pokła­
dzie jachtu ża g io w eg *  odbyli podróż z Anglii 
do Ameryki południowej. Przestrzeń ta wynosi 
około sześciu tysięcy mil. Chociaż odważni po­
dróżnicy nieraz zaglądali śmierci w  oczy, cho­
ciaż nieraz narażeni byli na. straszliwe niebez­
pieczeństwa, w  końcu jednak wątła łupina w y­
lądowała szczęśliwie w Buenos Aires po dwu- 
miesięcznem bujaniu po rozszalałych falach 
wśród niezmierzonych przestworzy morskich. 
Potężne olbrzymy, jak „Titanic", „Express of 
Ireland", które, zdawałoby się, panować mogliby 
wśród burz i niebezpieczeństw morskich, legli 
na dnie, pociągając za sobą tysiące ofiar, a ni­
kła, wątła łódź żaglowa „Szarotka" wyszła zwy­
cięsko ze wszystkich niebezpieczeństw.

Na pokładzie „Szarotki" wyruszyło dnia 27 
sierpnia 1913 z Gosportu towarzystwo, złożone 
z 9 osób, w  tej liczbie kapitan Stapleton, pięciu 
marynarzy i trzech żądnych wrażeń pasażerów: 
Gilson, właściciel jachtu Owen i Bond. „Szaro­
tka" był to mały, zwinny statek spacerowy, 
który mógł odbywać krótkie podróże wzdłuż 
brzegów, szaleństwem jednak możnaby nazwać 
projekt wyruszenia na jego pokładzie w  otwarte 
morze, na podróż tak najeżoną niebezpieczeń­
stwami, jak droga do Ameryki południowej. 
Toteż wszyscy znajomi starali się wszelkiemi 
siłami odwieść odważnych podróżników od sza­
lonego zamiaru, żadne jednak perswazye nie 
odniosły skutku, uparci Anglicy postawili na 
s wojem.

Mały jacht był urządzony bardzo zbytkownie, 
posiadał piękny salonik, ładne, chociaż bardzo 
ciasne kajuty, nawet łazienkę.

Wiatr na początku podróży sprzyjał, toteż 
„Szarotka" pędziła całą siłą... żagli, i wkrótce 
szare brzegi ojczyzny znikły we mgle. Mnóstwo 
mew, zmęczonych lotem, obsiadło statek. Ptaki 
były tak ośmielone i łaskawe, że siadały na 
ramiona podróżnym i pozwalały się głaskać, 
co marynarze poczytują za dobrą przepowiednię.

W  pierwszym dniu narazili się śmiałkowie 
zaraz na wstępie ha groźne niebezpieczeństwo: 
zerwała się burza, która miotała jachtem jak 
drobną łupiną. Nie wiele brakowało, a dwóch 
podróżnych zostałoby zmieconych z pokładu. 
Na szczęście trwało to krótko. Morze uspokoiło 
się, otucha wstąpiła w serca, poprawiły się hu­
mory.

Nastąpiły upały nieznośne, powietrze i morze 
było nieruchome, i podróżnicy, aby się ochło­
dzić, kąpali się często. Pewnego razu, gdy dwaj 
marynarze znajdowali się w  wodzie, rozległ się 
nagłe krzyk kapitana, wzywującego kąpiących 
się do powrotu: olbrzymi rekin wynurzył się 
w pobliżu statku i popędził w  kierunku mary­
narzy. Kapitan porwał za karabin i celnym 
strzałem w  głowę zabił strasznego ludojada.

Po kilku dniach wiatr wydął żagle i „Sza­
rotka" pomknęła dalej, a źle się już na jej po­
kładzie dziać poczynało z powodu braku świe­
żej wody. W  Funschal zrobiono zapas jej i u- 
dano się w  dalszą drogę.

Znów napadła na „Szarotkę" straszliwa bu­
rza. Piorun zdruzgotał maszt, nie wzniecając 
na szczęście pożaru. Morze było tak rozszalałe, 
że podróżni stracili wszelką nadzieję, i tym je ­
dnak razem, cudem poprostu, uniknęli grobu 
w  morskiej topieli: całą noc błąkali się, rzu­
cani wściekłymi bałwanami; nazajutrz zaja­
śniało słońce, morze się uspokoiło.

Niedaleko od Rio de Janeiro otoczyło „Sza­
rotkę" prawdziwe stado wielorybów, liczące z 
górą czterysta sztuk. Jeden z wielorybów dał 
nurka i omal nie wywrócił jacht.

Dnia 21 października „Szarotka" przybiła do 
Buenos Aires. Członkowie miejscowego jacht­
klubu zgotowali odważnym sportowcom burzli­
wą owacyę.

Bandytyzm we Włoszech.
Zdawałoby się, że czasy, kiedy we Włoszech 

grasowali słynni rozbójnicy, jak Rinaldo Rinaldini 
i inni, minęły już bezpowrotnie, że energiczni ka­
rabinierzy uniemożliwili już im działalność. Nie­
stety, w ostatnich czasach zdarzyły się tam znów 
iiczne wypadki bandytyzmu, przypominające stare 
czasy „romantycznych" napadów. Jak i dawniej, 
wypadki te zdarzają się głównie w Sardynii i 
Sycylii.

Od pewnego czasu podróżni w pewnej miejsco­
wości sardyńskiej podlegali niezwykle śmiałym 
napadom. Zbóje rabowali i znikali jak duchy. Po 
ciężkiem i długiem śledzeniu udało się karabinie­
rom wpaść na trop herszta bandy, a był nim sam 
pan burmistrz z pobliskiego miasta. Aresztowano 
go i osadzono w więzieniu. Gdy nazajutrz ci sami 
karabinierzy pod dowództwem porucznika zatrzy­
mali się na spoczynek w lesie, padł nagle strzał 
i ugodził śmiertelnie oficera. W uciekającym chyżo 
mordercy poznali żołnierze syna burmistrza, który 
w ten sposób mścił się za ojca. Schwytać go je­
dnak nie udało się, gdyż schronić się musiał do 
jednej z licznych, a doskonale bronionych i ukry­
tych jaskiń zbójeckich, w które tak obfituje Sar­
dynia.

Istnieją w Sardynii całe rodziny bandyckie, 
w których wszyscy, od starca aż do dziecka, u- 
prawiają rozbój. Niedawno udało się karabinierom 
zaaresztować taką rodzinę, składającą się z dwu­
nastu osób. Głowa rodziny i zarazem herszt ban­
dy popełnił' samobójstwo, inni zaś stawili opór tak 
zacięty, że z największą tylko trudnością udało 
się odprowadzić ich do więzienia.

Pomimimo, iż po kraju całym przebiegają gęste 
patrole karabinierów, pomimo ulepszonych środ­
ków komunikacyi, bandytyzm we Włoszech połu­
dniowych święci znów orgie.

Jak jadali nasi pradziadowie?
Utartem jest zdanie, że nasi pra-pradziadkowie 

jedli i pili smacznie, obficie, a nadewszystko —  
tanio. Kwestyą tą zajął się w „Revue“ Claude i 
przyszedł do przekonania, że pogląd na kuchnię 
przeszłości jest niesłuszny, że przeciwnie prąęjujfiy 
spożywcze naszych czasów są daleko lepsze. Ta­
kie pospolite artykuły, jak oliwa, korzenie, -cukier, 
ziemniaki były dawniej nieznane, lub używane 
tylko w miejscu, gdzie były produkowane; o uży­
waniu powszechnem nie było mowy. Nawet sól, 
konieczna dziś przyprawa, była mało używaną 
z powodu olbrzymich ceł, jakiemi była obłożona. 
Wyroby cukiernicze nawet w XIX wieku były tak 
drogie i w tak małych ilościach spożywane, że 
sprzedawano je wyłącznie w aptekach. Zamiast 
ziemniaków gotowano fasolę i bób, któremi dziś 
karmi się trzodę chlewną. Mąka była dawniej gru­
ba, zmieszana z plewami, brudna, gdyż młynar- 
stwo stało na niskim poziomie. Nabiał, szczególnie 
w miastach, był gorszy, na wielką skalę fałszo­
wany, a magistraty musiały z tem walczyć za 
pomocą iście drakońskich praw. Rzeźnie miejskie, 
nie odpowiadające wymogom współczesnym pod 
względem hygieny, nie dostarczały mięsa dobrego, 
zwłaszcza, że chów bydła stał przeciętnie na bar­
dzo niskim poziomie. Co się tyczy ryb, to rozpo­
wszechnione były gatunki pospolite, co się zaś 
tyczy ceny ich, to musiała ona być mocno wy­
górowana, gdyż wiadomo, że Kondeusz pobierał 
za ryby ze swego jeziora 100.000 liwrów, a były 
tam tylko karpie, węgorze i płotki. Delikatesy ry­
bne, dostarczane do stołu wielkich bogaczy, ceniły 
się na wagę złota.

Dobre stare wina znane były jedynie w sferach 
najwyższych, przeciętny śmiertelnik pijał wina i 
piwa tak ohydne, że dziś niktby napoju takiego 
nie przełknął.

Rozmaitości.
Strajk fabryk film  w Berlinie. Oryginalny strejk 

wybuchnął w Berlinie. Policya tamtejsza wprowa­
dziła za zgodą ministeryum nadzwyczaj wysoką o- 
płatę za cenzurowanie nowych film i udzielenie 
pozwolenia za ich wystawienie. Opłata jest tak
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wysoka zależnie od jakości film, że pewna wię­
ksza fabryka, jalc obliczyła, za samo tylko pier­
wsze półrocze zmuszona była zapłacić 94.000 *ma- 
rek, mną, mniejsza -  23.000 marek. Wszystkie 
więc berlińskie fabryki film zawarły kartel który 
postanowił na razie film do cenzury nie p o d s ta ­
wiać. Powstało przytem pytanie, czy cenzurze 
podlegać mają nietylko t. zw. „zaaranżowane" 
zdjęcia filmowe, ale również zdjęcia z natury, p0- 
chodow, uroczystości i t. p. Sprawę tę rozstrzy- 
gnąc ma najwyższy pruski trybunał administracyj­
ny. Jesh . te filmy poddane będą cenzurze, wszyst­
kie prawie kinoteatry berlińskie już w na bliższym 
czasie przestaną funkcyonować, ponieważ zap." 
już ocenzurowanych film starczy zaledwie na dwa 
tygodnie, Fabryki mogłyby wprawdzie przerzucić 
koszta cenzury na właścicieli kinematografów' ale 
i ci me chcą ich ponosić. Ponieważ cenzurze i wv 
sokiej opłacie podlegać mają także filmy zarnam' 
czne, związek właścicieli kinoteatrów zwrócTł śie 
do ambasadorów Francyi, Włoch i Stanów Zjedno 
czonych, aby przeciwko temu zaprotestowali na" 
drodze dyplomatycznej.

Demonstracye w ierzycieli podczas ślubu. Nieda 
wno zbankrutował w Nowym Jorku jeden z naj" 
większych bazarów, a właściciel jego Henry Siegel 
został aresztowany, sprzeniewierzył bowiem milio 
nowe depozyty swoich klientów. Gdy Siegel sie­
dział w więzieniu, odbył się w nowojorskim ko-" 
ściele św. Tomasza ślub jego córki z fabrykantem 
Moonem z St. Louis. Wśród orszaku ślubnego 
który przyjechał pod kościół automobilami, przy­
branymi kwiatami, zwracały na siebie powszechną 
uwagę panna młoda i jej matka, wprost „obwie­
szone" brylantami i perłami. Nagle z tłumu wy 
stąpiła jakaś kobieta, stanęła przed p. Siegel i wo­
łała: „To nie są twoje brylanty. Kupił cf  je mąż 
za skradzione pieniądze". To było hasłem do de- 
monstracyi, którą urządzili oszukani wierzyciele 
Siegla. Tłum chciał się rzucić na matkę i córkę; 
policya z trudem zdołała wprowadzić orszak ślu­
bny do kościoła, a potem kościół zamknąć. Dzien­
niki nowojorskie, opisując te zajścia, stwierdzają 
z ironią, że klejnoty panny młodej przedstawiały

wartość 300.000 koron. Siegel miał uratować z 
bankructwa około 50 milionów koron, z czego 
córka otrzymała 10 milionów posagu.

Słoń-kuracyusz. Jeden ze słoni z budapeszteń­
skiego ogrodu zoologicznego zaniemógł ciężko ria 
reumatyzm stawowy. Weterynarze kazali leczyć 
go kąpielami błotnemi, ponieważ zaś urządzenie 
w Budapeszcie specyalnego basenu, w  którymby 
mógł olbrzym się zmieścić, pociągnęłoby znaczne 
koszta, przeto zarząd ogrodu zdecydował się wy­
wieźć chorego słonia do HeviZ, miejscowości ką­
pielowej nad jeziorem Blotnem, gdzie paćyent mo­
że swobodnie kąpać się w leczniczym szlamie. 
Wśród kuracyuszy zakładu wzbudza nowy kolega 
wielką wesołość i zainteresowanie.

Mowa sekta na obczyźnie. Do „Wiarusa polskie­
go" donoszą, że w Scnónebeck w Westfalii szerzy 
się wśród robotników polskich sekta t. zw. „sa- 
batystów". Robotnicy należący do sekty wyrzuca­
ją z domów różańce, krzyże, obrazy.

Proces pani Caiiiaux. Pani Caillaux została za­
wiadomioną, że prokuratorya wygotowała już prze­
ciw niej akt oskarżenia. W  celi więziennej odwie­
dził ją prezydent trybunału Albanel i w obecności 
obrońcy Laboriego miał z nią rozmowę i zapytał 
ją, co ma odpowiedzieć ną oskarżenie. Pani Cail- 
laux oświadczyła, że zeznania swe złożyła już 
przed sędzią śledczym, a resztę powie na rozpra­
wie. Przy podpisaniu protokołu ręka tak jej drża­
ła, że podpis wypadł zupełnie nieczytelnie. Drże­
nie usprawiedliwiła tem, że rano zrobiła sobie
wstrzyknięcie morfiny, ponieważ cierpi na bezsen­
ność.

Napad na profesora w hotelu berlińskim. W je­
dnym z hoteli berlińskich przy dworcu Frydery- 
kowskim służący hotelu 16-letni Wiedeńczyk Sel- 
licz w nocy około godziny 3 wtargnął do pokoju 
śpiącego gościa, który po południu przybył z Wie­
dnia i zapisał się jako profesor Streit. Służący

piętra na podwórze. Zobaczywszy bramę zakniętą, 
uciekł do piwnicy, gdzie go aresztowano. Areszto­
wany opowiadał, że profesor wieczorem zanadto 
interesował się piękną pokojówką, która jest jego 
kuzynką. Aby się pomścić, napadł na niego. 

Pijany kierownik lokomotywy. Pociąg jadący do 
Caen z szaloną szybkością, przejechał jednę ze 
stacyi, gdzie był powinien stanąć. Stanął dopiero 
w polu. Podróżni widzieli, jak z pociągu wysiadł 
zupełnie pijany człowiek, który znowu chciał wsiąść 
do lokomotywy i kierować nią dalej. Podróżujący 
energicznie protestowali. Na szczęście w pociągu
był wyźśzy urzędnik, który objął kierownictwo 
pociągu.

Demonstracya robotników przeciw Wilhelmowi.
„Vorwarts“ potwierdza wiadomość, że przy spu­
szczaniu okrętu „Bismark" robotnicy urządzili de- 
monstracyę przeciw cesarzowi Wilhelmowi. Gdy 
cesarz przechodził, robotnicy trzymając ręce w kie­
szeniach nie zdjęli nawet czapek z głowy. Cesarz 
odwrócił się w  drugą stronę. „ Vorwarts“ posiada, 
że robotnicy już poprzednio oświadczyli, że cesarz 
nie sprawia im szczególnej przyjemności. Robotni­
cy dali wyraz tylko swojemu stanowisku wobec 
monarchii.

NADESŁANE.
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„THE GRESHAM"
Tow. ubezpieczeń na życie

w Londynie

t _______ v ,attU proiesor otreit. Stużący
Streita uderzył silnie w twarz pałką gumową. Pro­
fesor zaczął krzyczeć, zbiegli się natychmiast go­
ście i portyer. Sprawca zamachu wyskoczył oknem 
i spuścił się po drucie od telefonów z trzeciego

uo/vi lowurzysiwapi*# pausiw.i^entralnej Kasie w Wie­
dniu ialfo awaraneya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

Koron 3 9 ,0 3 2 .0 9 3 ' - .
w ,c ',a  - S
1 Ofrńlnv dochód za ro^ 1910 . . . . K 34 ,695 '374 ‘—■ 
ł  Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 251,366.657—
A Wwntarone police ubezpieczonym

od czasu istnienia towarzystwa . . „  642,829.228—  
4. Nadwyżka z dn. 31 grudnia 1910 .. 1 0 ,6 1 6 .2 4 0 -

Nadwytkę uiyto:
Wypłacono ubezpieczonym ja o ym

Jako rezerwę na wypadek obniżenia 
stopy procentowej < ‘

824.206—

6,808-941*—
941.612—

„  2,041.481—
K 10,616.240—  

Bardzo umiarkowano warunki ubezpieczenia.

« ■ » “  ™  7 k7 ' u ’ ° " ° -
R a . . .  S T 5 S J K & - S f i
zmniejszającą się pt inne nowe korzystne taryfy,polie z  gwarancyą •» “• .

S E  Inforraacye i prospekta darmo. = =  
Dyrahcya Filii « •  W i e d , ń '■

. . ... ńheznane w dziale ubezpieczeniowym i ma- 
Osoby dobrze mieście jak na prowincyi, zostaną na
jące stosunm gtnych warUn!caCh przyjęte.

Jeneralna Ajcncya The Bresham w Krakowie, jeneraina Grodzka 18.

p a n n a  (rzym. kat.) z ukoń­
czoną szkołą handlową i 

egzaminem buchalteryjnym 
umiejąca pisać na maszynie' 
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady w handlu lub biurze,

L is t £

hfeMtt Tow. Stapistiei i  żytie
Dyrekcya w Wiedniu, i. Aspamplatz 1, (w wł. pałacu!

. -  ■ T A  O  I I  i i  « ' j '  inni ■■
f -------  -  ---- .. lw tu. pataem

Główne agancyo: TARNÓW, P006ÓRZE I PRZEMYŚL.
• Kapitał ubezpieczony około 4 2 2 .3 B fl.0 ll0 K. x

Rezerwa prem iowa około 116,000.000 Ł
Rozwój Towarzystwa *  ciągu ostatnich 30-stu lat:
1881: K. 2,243.744-38 1898: K. 166,615.639-40
1883: K. 3,848-202 88 1908; Ł  841,223.100-85
1888: K. 39,500.510 60 I9 i0; Ł  372,400.010-66im-. Ł agtfK®
Zdolni agenci, którzy mają stosunki tyiko w lepszych sferach
zostaną przyjęci za wysoką prowiżyą i stała r>ensva'

MyremaM-GriM Kraków, *

S B i S B a B r a a s
Samodzielny

ekspedyent
lub

ekspedyentka
z działu Mm  damskisi

władający językiem polskim 
i niemieckim, znajdzie zaraz 

stalą i popłatną posadę.

Pisemne oferty nadsyłać na­
leży do magazynu konfekcyi 
damskiej Au Bonheur des 
dames w Krakowie, ulica 

FJoryańska L. 10.

Młoda panna
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady, do biura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub ka­
sjerki, Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Dział ińseratowy „Naprzo­
du”, plac WW. Świętych 11.

Reprezentacya : Peribąrger i Schenber, Kraków, 
Grodzka 48.

Dr Józef Liebeskind
ordynuje jak dawniej

w Maryenbadzle „Kronprinz1

BILETY
OKRĘTOWE
DO AMERYKI 
i KANADY

KTO  S IĘ  CHCE UCHR0N1C 

OD Z A W O D Ó W  i S T R A T , 

MIECH 2 4 D A  PO UCZEŃ. 

ZOFIA
B1ESIADECKA

OŚWIĘCIM*

fllica Orodzka 1. 38,

b klg. w buncikach, 35 cm. 
ugie, sprzedam razem po 

13 kor. za kilo,
-Kozne używane maszyny do 
szycia dobre, oraz nowa kra- 

fa  95 kor. Kraków, ul 
Gołębia L  5 (handel mebli).

W ózek dziecięcy
(w ięk szy )

w bardzo dobrym stanie, do 
sprzedania. Wiadomość przy 
ulicy Dajwór L. 6 w sklepie.

MASŁO
codziennie świeże, dobre, na­
turalne, lekko solone, Wysy­
łam w pakietach 9 funtowych 
za netto kor. 9‘50 franko za 
zaliczką. W  większej ilośc i, 
w kawałkach po kor, 2 za klg. 
M. Bodner, Frysztak (Galicyaj.

Gr a m o f o n y ,  
p a t h e f o n y

i płyty w  wielkim wyborze 
poleca

L. H U T T R E R
Sałiw , lii. W i ł a  L  59 ,1. p.
wykonuje wszelkie reparacye I 

'  szybko i'tanio., 1

Już wyszedł z druku nowouzupełniony

SKOROWIDZ1
Jana B igi, c. k. kontrolera poczt we Lwowie
zawiera; Sądy, Prokuratórye, Dyrekcye okręgu skarbo­
wego, Posterunki żandarmeryi, Komendy wojskowe, 
Rady powiatowe, Urzędy podatkowe, parafialne, Spis 

ludności z rolni 1910 itd. itd. ,
Niezbędny podręcznik dla każdego Urzędu i biura.
Do nabycia w każdej księgarni lub wprost u nakładcy: 
Drukarnia Ignacego Jaagera, Lwów, Pasaż Hausmana L. 5. 
Cena egzemplarza 7 Kar. 50 hal., porto poleconej pfżó- 

syłld 45 hal., razem 7 Kor. 85 hal.
Wysyłka następuje ty lk o  za gotówką, amin*

Od kilku fabrykantów, popadłych W Kótikurs, udało 
mi się nabyć znaczną ilość bardzo dobrych amerykań­
skich sandałów, według ryciny, które jestem w możno­
ści zbyć po następujących bajecznie niskich cenacbi 
Gatunek 400 Nr. 20/24, 26/28, 29/31, 32/34, 36/42, 43/46

K  1-20 1-50 1-70 1-90 —  ' —
Gatunek 401 K  240 2‘65 3’10 3‘40 4—  6—
Gatunek 402 K  2-70 3‘40 3’90 4'20 4‘60 6-50
za parę. — Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 
Nie omieszkajcie korzystać z nadarzającej się sposobności. 

Do nabycia w  sklepie okazyjnym
H. Timfeerg, Kraków, ul. M io d o w a  L  6.
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Folwark
70V2 morg. domlnikalnego 
pola w jednym kawałku w 
Berezowicy wielkiej, 3V2 kim. 
gościńcem od Tarnopola lub 
1 stacya kolejowa, w tem 
8 morgów łąki I. klasy, po­
dolska ziemia, 1200 K  za morg 
do sprzedania lub zamia­
ny na kamienicę w Krako­
wie. — Bliższych szezegółów 
udziela Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera w Krakowie, plac 
WW. Świętych 11.

LOKAL
obok plant

nadaj'ący się na biuro, 
lub dla stowarzyszeń, 
składający się z 1 sali, 
3 mniejszych ubikacyi, 
kuchni i łazienki, zaraz

do wynajęcia.
Wiadomość w  sklepie 

kolejarzy, Lubom irskiego 9.
Do L. M. 79400/1914. 

B. a.

M ili.
Celem oddania w  przed­

siębiorstwo robót: 
wodociągowych, 
kanalizacyj nych, 
instalacyi gazowej, 
instalacyi elektrycznej 

wykonać się mających 
przy budowie zakładów 
sanitarnych na gruntach 
po zakładzie kontuma- 
cyjnym w  Krakowie, Ma­
gistrat rozpisuje licyta- 
cyę ofertową, przyezem 
zastrzega sobie rozdział 
robót według swego u- 
znania.
Piany, warunki ogólne 

Fśfcczegółowe przeglądać 
można w Budownictwie 
tóejskiem  Oddział A., 
IV. piętro, drzwi Nr. 6 
od godziny 11 do 2 z po­
łudnia, gdzie również o- 
trzymać można formula­
rze ofertowe. Oferty na­
leżycie ostemplowane i 
zaopatrzone kwitem na 
złożone w Kasie miej­
skiej wadyum w  wyso­
kości 2 1/2°/o sumy ofe­
rowanej, wnosić należy 
w  temże biurze do dnia 
13 lipca 1914 do godziny 
12 w  południe, poczem 
nastąpi otwarcie ofert 
w  sali posiedzeń Magi­
stratu.

Oferty później wniesio­
ne, lub nie ułożone we­
dług wzoru nie będą u- 
względnione.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa

dnia 3 lipca 1914 r.

w  śródmieściu przy ru­
chliwej ulicy z 3— 4  po­
koi na I. piętrze wraz 
z przyległościami, poszu­
kuje się.

Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac 
W  W. Świętych 11.

Telefon
w śródmieściu

do odstąpienia.
Bliższa wiadomość u Ignacego 

Grossa, ul. Starowiślna 1.

= = — -   -Z dobrego nąjlepsze!
SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia
LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22.
Stryj, u l Sobieskiego 8. Sambor, ul- Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 

Jarosław, uL Grunwaldzka 19. Przemyśl, uh Mickiewicza 4.

UBRANIA LETNIE
zarzufki, ragfany, 

sztucery, ubrania żakie­
towe, marynarkowe, sportowe 

i rowerowe z najlepszych materyi 
krajowych i zagranicznych jakoteż płaszcze 

gumowe angielskie najlepszego ga­
tunku — poleca w największym 

wyborze i po nader przy­
stępnych cenach

K. Brachfeld, Floriańska 16.
UWAGA: Proszą zw racać  uw agą  na numer domu 16. 
Przy powołaniu się na niniejsze ogłoszen ie  udzielam  3 %  rabatu.

Z końcem b. r. pojawi się

Księga ta zawierać będzie przeszło

150.000 adresów
firm handlowych, przemysłowych, lekarzy, adwo­
katów, notaryuszów etc., ułożonych wedle gałęzi 
przemysłu, a w ich obrębie wedle miejscowości. 

Będzie to najtańsza i najwierniejsza księga 
adresowa.

Wydawnictwo to uzyskało aprobatę c. k. Mi­
nisterstwa handlu jakoteż Izb handlowo-przemy- 
słowych Monarchii.

Cena subskrypcyjna K 16*-— 
Po ukazaniu s i ą  20"—  

Nakładca Aleksander Dorn, Wiedeń.
'Zamówienia na egzemplarze, dodatkowe 

adresy i ogłoszenia przyjmuje wyłączne zastępstwo 
dla Galicyi zachodniej

Biuro ogłoszeń Feliksa Stattera
Kraków, plac WW. Świętych 11 :: Telefon Hr. 1354.

L. 70545/914
B. a.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w  przedsiębiorstwo wykona­

nia robót:
1) murarskich i burzenia,
2) betonowych i żelazno-betonowych,
3) ciesielskich,

wykonać się mających przy budowie Muzeum 
narodowego na Wawelu rozpisuje się niniejszem 
rozprawę ofertową na dniu 23 lipca 1914 r. 
godzina 12 w  południe. Wadyum na powyżej 
oferowane roboty wynosi 2 1/2%  od sumy ofe­
rowanej i ma być złożone przed terminem licy­
tacyjnym w  głównej Kasie miejskiej, a poświad­
czenie złożenia tegoż dołączone ma być do 
oferty.

Plany, warunki, arkusze ofertowe będą wyło­
żone w  biurze kierownictwa przebudowy na 
Wawelu, gdzie się udziela również wszelkich 
wyjaśnień.

Oferty złożone po terminie licytacyjnym nie 
zostaną uwzględnione.

M agistrat stoł. król. m iasta Krakowa.
Kraków, dnia 1 lipca 1914.

Miejsca sprzedaży podane w afiszach.

Fabrykami: FR1TZ M il  jon., lew. z ogr. psrgkg, Uiście n/Ł.

i

g
Nie daję moim dzieciom żadnych 
legumin, robionych na kwasku, 
gdyż mąż mój jest lekarzem chot-ób 
dziecięcych i stanowczo przeciwnym 
jest ciężko strawnym leguminom. 
Ponieważ jednak dzieci powinny 
leguminy otrzymywać, piekę im 
babki, torty, puddingi z proszkiem 
dra O e tk e ra . Na kolacyę daję im 
puddingi z mleka i jaj, używając 
znakomitych proszków puddingo- 
wych dra O e tk e ra , lub delikatne 
kremy, lub też dra Oetkera proszku 
Dibona-krem, a dla odmiany robię 
maiym od czasu do czasu dra Oet­
kera polewkę jako szczególnie sma­
czną potrawę. Same potrawy, które 
są smaczne, pożywne a od biedy 
i tanie.
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Czy Istnieje natychmiast nieszkodliwie działający środek przeciw

Bardzo zajmująca broszura o zdumiewająeem odkrycie 
niemieckiego badacza Afryki (które także przez licznych 
niemieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy uznane)! 
wysyła po przesłania 20 hal. w zamkniętej podwójnej ko­
percie bez druku Dr. med. H. Seemann, Sommerfeld 89 (Ffo) 
Panowie każdego wieku, którzy dotychczas wszystko moż­
liwe (aparaty, pigułki, metody, proszki, tak zwane środy 
wzmacniające i t d . )  bezskutecznie używali, będą mi w dzięi 
czni po przeczytaniu mojej broszury. Napiszcie natychmiast 
gdyż tylko pewna ilość egzemplarzy jest do dyspozycyi

M .  I  B .W E IS f B E R G
Kraków, ul. Starowiślna 10 -  Tel. 3058 
polecają Rowery pierwszorzędnych fabryk 

Maszyny do szycia, 
Gramofony i płyty.

Cenniki wysyła się na żądanie bezpłatnie.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow iedzialny: Adam Kropaisch. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


